
  
    
      
    
  


  

  John Kim


  Byłem żałosnym dupkiem – czyli jak żyć z sensem

Poradnik dla każdego faceta


  Prze­ło­żył
Ar­tur Ubik


  
Książ­kę tę de­dy­ku­ję każ­de­mu, kto po­znał, co to czar­na roz­pacz. Kto czuł się za­gu­bio­ny, wy­ob­co­wa­ny. Prze­kli­nał dzień, w któ­rym się uro­dził. Prze­żył za­wód mi­ło­sny, wy­ko­ny­wał gów­nia­ną ro­bo­tę, ma za sobą tok­sycz­ne związ­ki, zma­gał się z nie­pew­no­ścią. Każ­de­mu, kto czuł się skre­ślo­ny, nie­po­trzeb­ny. Brud­ny, skoń­czo­ny, ale kto ma­rzył, by mieć wię­cej, żyć le­piej, ina­czej. Książ­kę tę de­dy­ku­ję każ­de­mu, kto kie­dy­kol­wiek czuł się ża­ło­snym dup­kiem.

Nie sta­wiaj opo­ru. Ak­cep­tuj.


Spis treści

Sza­now­ni Pa­no­wie…

Wstęp

EGO

# 1   Nie cho­waj się w sko­ru­pie

# 2   Nie roz­sta­waj się z lu­strem

# 3   Od­po­wie­dzial­ność sta­wiaj po­nad wol­ność

# 4   Wy­zna­waj za­sa­dę „dzię­ki mnie”

# 5   Nie bądź gów­nia­rzem do kwa­dra­tu

# 6   Za­głodź swo­je ego

# 7   Nie wy­ży­waj się na słab­szych

# 8   Nie kwę­kaj

# 9   Nie po­rów­nuj, kto ma więk­sze­go

# 10  Nie bądź miły, tyl­ko uprzej­my

# 11  Współ­czu­cie noś w ser­cu, nie na ko­szul­kach

# 12  Spi­jaj nek­tar

ZDRO­WIE

# 13  Wy­le­waj pot, rób to co­dzien­nie

# 14  Uspo­kój się, do cho­le­ry!

# 15  Ka­ta­pul­tuj się do te­raź­niej­szo­ści

# 16  Wy­rwij się z bań­ki, w któ­rej tkwisz

# 17  Jedz zie­le­ni­nę

# 18  Śmiej się do roz­pu­ku

# 19  Rób rze­czy, dzię­ki któ­rym czu­jesz, że ży­jesz

# 20  Nie trak­tuj sie­bie ze śmier­tel­ną po­wa­gą

# 21  Tańcz (zwłasz­cza je­śli nie po­tra­fisz)

# 22  Spo­ty­kaj się z męż­czy­zna­mi

# 23  Bądź sa­mo­dziel­ny

MI­ŁOŚĆ I STA­ŁE ZWIĄZ­KI

# 24. Re­aguj świa­do­mie, nie bez­myśl­nie

# 25. Nie mierz in­nych swo­ją mia­rą

# 26. Przy­zna­waj się do swo­ich błę­dów

# 27. Po­dej­muj de­cy­zje

# 28. Nie si­kaj pod prysz­ni­cem

# 29. Nie upo­ka­rzaj lu­dzi

# 30. Chciej zmy­wać na­czy­nia

# 31. Nie wni­kaj w ero­tycz­ną prze­szłość part­ner­ki

# 32. Nie sta­wiaj jej na pie­de­sta­le

# 33. Nie prze­sta­waj jej uwo­dzić

# 34. Nie uma­wiaj się tyl­ko na bzy­kan­ko

# 35. Nie bądź wy­czy­now­cem w sy­pial­ni

# 36. Walcz o mi­łość

KA­RIE­RA I SUK­CES

# 37. Nie zwa­laj swo­ich spraw na in­nych

# 38. Nie wiąż tego, kim je­steś, z tym, czym się zaj­mu­jesz

# 39. Skończ z za­wo­do­wą ru­ty­ną

# 40. Miej świa­do­mość swo­jej ener­gii

# 41. Ściel swo­je łóż­ko

# 42. Nie uni­kaj po­ra­żek, prze­ciw­nie

# 43. Moc­ny uścisk dło­ni to pod­sta­wa

# 44. Wchodź do po­ko­ju, jak­byś był pa­nem świa­ta

# 45. Grunt to wia­ra w sie­bie

KON­TAK­TY MIĘ­DZY­LUDZ­KIE

# 46. Od­ma­wiaj. Rób to czę­sto

# 47. Pró­buj zro­zu­mieć, za­nim zo­sta­niesz zro­zu­mia­ny

# 48. Nie od­chodź w trak­cie kłót­ni

# 49. Wy­ra­żaj swo­je pie­przo­ne uczu­cia

# 50. Od­kła­daj te­le­fon

# 51. Nie uni­kaj fi­zycz­ne­go oka­zy­wa­nia uczuć

# 52. Nie za­cho­wuj się za kie­row­ni­cą jak wa­riat

# 53. Nie spie­raj się o byle co

# 54. Nie po­chła­niaj po­traw, jedz po­wo­li

# 55. Nie ese­me­suj jak na­sto­la­tek

# 56. Zo­sta­wiaj hoj­ne na­piw­ki

CAŁA RESZ­TA

# 57. Dbaj o czy­stość w ła­zien­ce

# 58. Myśl nad wy­bo­rem pre­zen­tu, a nie ku­puj byle cze­go

# 59. Nie prze­sa­dzaj z ko­sme­ty­ka­mi do wło­sów

# 60. Nie noś dżin­sów ru­rek

# 61. Nie mów do dzie­ci jak do dzie­ci

# 62. Nie wy­ry­waj naj­sek­sow­niej­szej la­ski na im­pre­zie

# 63. Nie bój się ko­biet

# 64. Nie za­cho­wuj się jak psy­chol

# 65. Nie uga­niaj się, tyl­ko przy­cią­gaj

# 66. Trzy­maj fa­son

Wnio­ski

Po­dzię­ko­wa­nia otrzy­mu­ją…

Moi męż­czyź­ni

Do po­czy­ta­nia

Do po­słu­cha­nia


  
Mia­rą męż­czy­zny nie jest jego po­sta­wa w cza­sach, gdy żyje mu się wy­god­nie i do­brze, lecz to, czy po­tra­fi spro­stać wy­zwa­niom w cza­sach pró­by.

Mar­tin Lu­ther King Jr.

Sęk w tym, że Bóg dał nam i mózg, i pe­ni­sa, ale za mało krwi, by mo­gła za­si­lać oba te or­ga­ny jed­no­cze­śnie.

Ro­bin Wil­liams


Szanowni Panowie…

Bę­dąc w trak­cie roz­wo­du, tra­fi­łem na książ­kę Dro­ga praw­dzi­we­go męż­czy­zny[1] pió­ra Da­vi­da De­idy. To książ­ka o męż­czy­znach. Wcze­śniej nie czy­ta­łem po­rad­ni­ków dla męż­czyzn. Na­wet nie wie­dzia­łem, że ist­nie­ją, a tym bar­dziej nie mia­łem po­ję­cia, cze­go się po nich spo­dzie­wać. Tym­cza­sem oka­za­ło się, że ta lek­tu­ra od­mie­ni­ła moje ży­cie. Ni­czym pierw­szy klo­cek do­mi­na, uru­cho­mi­ła la­wi­nę i za­bra­ła mnie w dłu­gą po­dróż. Po­dróż, któ­ra zmie­ni­ła mój spo­sób my­śle­nia, od­ży­wia­nia się, ko­cha­nia i po­stę­po­wa­nia. Pod­wa­ży­ła moje po­glą­dy, mój sys­tem po­jęć oraz ogląd sa­me­go sie­bie. Po­zwo­li­ła mi ina­czej spoj­rzeć na świat, dała mi nowy cel w ży­ciu i w re­zul­ta­cie od­czu­łem prze­moż­ną po­trze­bę, by po­móc in­nym męż­czy­znom wejść na wła­ści­wą ścież­kę.

Pro­ces ten zmie­nił moje po­strze­ga­nie mę­sko­ści. Uzmy­sło­wi­łem so­bie, że było wy­pa­czo­ne – przez ro­dzi­ców, spo­łe­czeń­stwo, re­kla­my, żar­ty w szkol­nej szat­ni. Że mnie nisz­czy­ło, spę­ta­ło, prze­ro­bi­ło na ma­rio­net­kę, a nie męż­czy­znę peł­ną gębą, któ­ry roz­wi­ja się w mia­rę do­ra­sta­nia. Sta­łem się bez­wol­ny, ży­łem we­dług za­sad in­nych lu­dzi, za­miast two­rzyć wła­sne.

Zre­se­to­wa­łem się więc, i za­czy­na­jąc z czy­stym kon­tem, sko­czy­łem w nie­zna­ne: wal­czy­łem z wia­tra­ka­mi, spra­wi­łem so­bie mo­to­cykl oraz kil­ka ta­tu­aży, a tak­że wy­ho­do­wa­łem praw­dzi­we jaja. Nie ta­kie, ja­ki­mi po­pi­su­ją się bo­ha­te­ro­wie fil­mów ak­cji, tyl­ko ta­kie, któ­re przy­po­mi­na­ją mi, że by­wam chwiej­ny, bo je­stem czło­wie­kiem. Sta­łem się kimś in­nym. Z ma­ne­ki­na z wy­ci­nan­ki zmie­ni­łem się w fa­ce­ta z krwi i ko­ści, w ko­goś, kto pa­trzy na świat z in­nej per­spek­ty­wy i prze­glą­da się w lu­strze nie tyl­ko po to, by utre­fić so­bie fry­zu­rę.

Nie pi­sa­łem tej książ­ki z za­mia­rem na­rzu­ca­nia wam mo­ich po­glą­dów. Chcia­łem je­dy­nie na­wią­zać dia­log oraz pod­wa­żyć wa­sze prze­ko­na­nia na te­mat tego, na czym po­le­ga by­cie męż­czy­zną. Li­czę, że za­chę­cę was, by­ście przyj­rze­li się so­bie, za­sta­no­wi­li się, kim je­ste­ście, a kim chcie­li­by­ście być, i że dam wam kopa do tego, by zmie­nić ten stan rze­czy. Nie za­mie­rzam was po­uczać. Ja was nie ata­ku­ję, je­stem po wa­szej stro­nie. Zwra­cam się do was jak do przy­ja­ciół – do męż­czyzn, z któ­ry­mi wy­le­wam pot na si­łow­ni, z któ­ry­mi ja­dam, jeż­dżę na mo­to­cy­klu, wy­ska­ku­ję na na­le­śni­ki i któ­rym się zwie­rzam. A tak, praw­dzi­wi męż­czyź­ni za­ja­da­ją się na­le­śni­ka­mi!

Z mo­je­go bio­gra­mu do­wie­cie się, że je­stem te­ra­peu­tą. Tak, to praw­da. Ale w tej książ­ce nie prze­ma­wiam z po­zy­cji te­ra­peu­ty. Trzy­mam z wami jak brat. Jako wasz bliź­ni. I choć po­ga­da­my tak­że tro­chę o ko­bie­tach i związ­kach, nie ma zna­cze­nia, kto jest z Mar­sa, a kto z We­nus. Nie pro­wa­dzę tu woj­ny płci. Za­le­ży mi, że­by­ście sta­li się lep­si. Tak po pro­stu. Tu cho­dzi o zjed­no­cze­nie. Od­kry­wa­nie. Two­rze­nie. O ewo­lu­cję, stop­nio­wy roz­wój, o ży­cie bli­żej praw­dy i wła­sne­go po­ten­cja­łu. Nie tyl­ko dla wa­sze­go do­bra – dla do­bra nas wszyst­kich.

A to dla­te­go, że świat de­spe­rac­ko po­trze­bu­je oj­ców, któ­rzy nie opu­ści­li ro­dzin, lo­jal­nych bra­ci, ko­cha­nych przy­ja­ciół, sil­nych mał­żon­ków, wraż­li­wych przy­wód­ców oraz by­strych męż­czyzn, któ­rzy spra­wią, że inni też zmą­drze­ją.

Mu­si­my od­zy­skać po­zy­cję, jaką męż­czyź­ni zaj­mu­ją w na­szym świe­cie.

Czas, by­śmy wró­ci­li.

John Kim, Wście­kły Te­ra­peu­ta


Wstęp

Chłop­cy wy­ra­bia­ją so­bie zda­nie na te­mat tego, czym są mę­skość, siła, mi­łość oraz in­dy­wi­du­al­ność, pod­pa­tru­jąc in­nych męż­czyzn, a naj­czę­ściej wła­sne­go tatę. Sęk w tym, że ży­je­my w kra­ju po­zba­wio­nym oj­ców. Po­zna­łem ten pro­blem z pierw­szej ręki, gdy jako te­ra­peu­ta w or­ga­ni­za­cji non pro­fit le­czy­łem na­sto­lat­ków z uza­leż­nień. Pra­cu­jąc z set­ka­mi mło­dych lu­dzi oraz ich oj­ca­mi, uświa­do­mi­łem so­bie, co łą­czy­ło dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent tych na­sto­lat­ków: brak ojca. Bo był nie­obec­ny albo fi­zycz­nie, albo psy­chicz­nie. Dziew­czę­ta gar­nę­ły się do mnie, roz­pacz­li­wie pra­gnąc „uwa­gi” ze stro­ny taty, a po­nie­waż nikt im nie wy­ja­śnił, gdzie są gra­ni­ce, bar­dzo ła­two je prze­kra­cza­ły w re­la­cjach to­wa­rzy­skich z au­to­ry­te­ta­mi. Ale pod­czas pra­cy ze mną szyb­ko na­uczy­ły się roz­róż­niać sy­gna­ły w kon­tak­tach mię­dzy­ludz­kich i za­prze­sta­ły nie­sto­sow­nych za­cho­wań.

Na­to­miast z chłop­ca­mi było cał­kiem ina­czej. Czę­sto na­śla­do­wa­li mnie we wszyst­kim, cho­dzi­li za mną krok w krok, szu­ka­jąc wzor­ców, jak po­stę­po­wać w naj­bar­dziej pro­za­icz­nych, oczy­wi­stych sy­tu­acjach. Inni by­wa­li kon­flik­to­wi, bo li­czy­li na na­wią­za­nie re­la­cji z in­nym męż­czy­zną, tyle że nikt ich nie na­uczył, jak przyj­mo­wać mę­skie prze­ja­wy sym­pa­tii w spo­sób na­tu­ral­ny, bez wpa­da­nia w pa­ni­kę czy ucie­ka­nia się do agre­sji fi­zycz­nej. Uświa­do­mi­łem so­bie, że obie te po­sta­wy wy­ni­ka­ją z bra­ku po­zy­tyw­ne­go, zdro­we­go przy­kła­du, na czym po­le­ga wła­ści­wa rola męż­czy­zny w domu, oraz że mogą utrwa­lić w so­bie ten typ po­stę­po­wa­nia na całe ży­cie od pod­sta­wów­ki, po­przez szko­łę śred­nią, lata stu­diów, aż do pra­cy, za­kłó­ca­jąc re­la­cje z człon­ka­mi ro­dzi­ny, ko­le­ga­mi i naj­bliż­szy­mi. W prze­ci­wień­stwie do dziew­cząt, chłop­cy nie uczy­li się szyb­ko. Praw­dę mó­wiąc, byli za­gu­bie­ni.

Ci, z któ­ry­mi pra­co­wa­łem, do­ra­sta­li z wy­pa­czo­nym po­ję­ciem na te­mat tego, czym jest „mę­skość”. In­ny­mi sło­wy, byli skrzy­wie­ni, na­ra­że­ni na ma­ni­pu­la­cję re­klam, na tok­sycz­ne sy­tu­acje w szat­niach oraz na atak współ­cze­snej kul­tu­ry pro­mo­wa­nej przez me­dia spo­łecz­no­ścio­we, obie­cu­ją­cej na­tych­mia­sto­wą gra­ty­fi­ka­cję, a jed­no­cze­śnie ano­ni­mo­wość. Nic więc dziw­ne­go, że dla wie­lu z tych chłop­ców wy­znacz­ni­kiem po­zy­cji spo­łecz­nej sta­ło się po­sia­da­nie wy­ro­bio­nych na si­łow­ni mię­śni albo pre­sti­żo­we­go ga­bi­ne­tu, a pod­ręcz­ni­ka­mi do mi­ło­ści, sek­su i za­ży­ło­ści były por­ta­le rand­ko­we oraz por­no­gra­fia. Ci naj­czę­ściej po­strze­ga­ją za­ży­łość po­wierz­chow­nie, szu­ka­ją po­ten­cjal­nych part­ne­rek, sie­dząc na se­de­sie z te­le­fo­nem w ręku, i dla­te­go też ni­g­dy nie uczą się sztu­ki ko­mu­ni­ko­wa­nia się z in­ny­mi ani nie do­świad­cza­ją praw­dzi­wych re­la­cji. W re­zul­ta­cie ich związ­ki się roz­pa­da­ją, a oni – nie zna­jąc zdro­wych kon­tak­tów mię­dzy­ludz­kich i nie po­sia­da­jąc na­rzę­dzi do na­pra­wia­nia tego, co po­psu­te – wpa­da­ją w spi­ra­lę tok­sycz­nych re­la­cji, co unie­moż­li­wia im dal­szą na­ukę i roz­wój. Taki chło­pak sam za­my­ka się we wła­snym wię­zie­niu. Być może two­rzy so­bie nie­zdro­we wy­obra­że­nia na te­mat sie­bie sa­me­go, ko­biet i mi­ło­ści. „Nie je­stem dość do­bry, nikt mnie nie po­ko­cha”. Może to pro­wa­dzić do wy­bu­chów gnie­wu, a w ra­mach ra­dze­nia so­bie ze stre­sem do ucie­ka­nia w na­ło­gi, na­głe­go zry­wa­nia kon­tak­tów bądź bez­na­mięt­no­ści w re­la­cjach to­wa­rzy­skich – czy­li tego, co od­ry­wa go od wła­sne­go ja. Po­ja­wia­ją się wte­dy tak osła­bia­ją­ce zja­wi­ska, jak po­czu­cie winy albo wy­rzu­ty su­mie­nia, w efek­cie cze­go chło­pak może znie­nac­ka na­ska­ki­wać na part­ner­kę, ro­dzi­nę albo ob­cych. Sta­je się dra­pież­cą. Na­gle do­świad­cza osa­mot­nie­nia, wpa­da w de­pre­sję, ule­ga dal­szym fał­szy­wym wy­obra­że­niom, co pod­sy­ca­ją ko­lej­ne nie­uda­ne i bez­pro­duk­tyw­ne związ­ki. Ko­bie­ta sta­je się przed­mio­tem. A ści­ślej – ofia­rą.

Bez wzglę­du na to, któ­ra kon­kret­nie dro­ga do­pro­wa­dzi­ła na­sze­go chło­pa­ka do ta­kie­go sta­nu, wszyst­kie po­dob­ne do wy­żej opi­sa­nej wio­dą do jed­ne­go: do sy­tu­acji, w któ­rej męż­czy­zna czu­je się za­gu­bio­ny i nie­ro­zu­mia­ny, żyje bez żad­ne­go celu, bez za­in­te­re­so­wań i dla pod­bu­do­wa­nia wła­sne­go ego musi ucie­kać się do po­wierz­chow­nych dro­bia­zgów, by zre­kom­pen­so­wać so­bie nie­do­stat­ki du­cha. Albo ogła­sza bez­wa­run­ko­wą ka­pi­tu­la­cję.

Opi­sa­na sy­tu­acja ma bez­po­śred­ni wpływ na nas wszyst­kich. We­dług da­nych Ame­ry­kań­skiej Fun­da­cji Za­po­bie­ga­nia Sa­mo­bój­stwom, w sa­mych tyl­ko Sta­nach Zjed­no­czo­nych co roku sa­mo­bój­stwo po­peł­nia czter­dzie­ści pięć ty­się­cy osób. Sie­dem­dzie­siąt dzie­więć pro­cent z tej licz­by to męż­czyź­ni. Bo o ile ko­bie­ty mają więk­sze skłon­no­ści do my­śli sa­mo­bój­czych, o tyle męż­czyź­ni czę­ściej wpro­wa­dza­ją je w czyn. W na­szym kra­ju co­rocz­nie dia­gno­zu­je się de­pre­sję u mniej wię­cej sze­ściu mi­lio­nów męż­czyzn. Cier­pią­ce na de­pre­sję ko­bie­ty znacz­nie czę­ściej zgła­sza­ją, że czu­ją się smut­ne, bez­rad­ne i gnę­bi je po­czu­cie winy, na­to­miast męż­czyź­ni prze­waż­nie cier­pią w mil­cze­niu i nie szu­ka­ją po­mo­cy u spe­cja­li­sty. Ba­da­nia do­wo­dzą, że męż­czy­znom trud­niej jest zi­den­ty­fi­ko­wać cho­ro­bę. Je­śli za­pad­ną na de­pre­sję, za­zwy­czaj mó­wią o zmę­cze­niu, iry­ta­cji i utra­cie za­in­te­re­so­wa­nia pra­cą. I chy­ba nie mu­szę was uświa­da­miać, że ma­sa­kry z uży­ciem bro­ni pal­nej w dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cen­tach są dzie­łem męż­czyzn.

Nie spo­sób pi­sać o męż­czy­znach, nie wspo­mi­na­jąc o ko­bie­tach. A te już na­zbyt dłu­go cier­pią za spra­wą chłop­ców, któ­rzy nie wy­ro­śli na męż­czyzn. Jak do­no­si „Huf­fing­ton Post”, osiem­dzie­siąt pięć pro­cent wszyst­kich ofiar prze­mo­cy do­mo­wej sta­no­wią ko­bie­ty. Jed­na ko­bie­ta na trzy przy­naj­mniej raz do­świad­cza tej czy in­nej for­my agre­sji fi­zycz­nej ze stro­ny ży­cio­we­go part­ne­ra. Prze­moc do­mo­wa znaj­du­je się na trze­cim miej­scu przy­czyn bez­dom­no­ści wśród po­sia­da­ją­cych ro­dzi­ny; a we­dług Kra­jo­we­go Cen­trum Bez­dom­no­ści pięć­dzie­siąt pro­cent bez­dom­nych ko­biet de­kla­ru­je, że bez­po­śred­nim po­wo­dem, dla któ­re­go opu­ści­ły dom, była wła­śnie prze­moc do­mo­wa. Rzecz ja­sna, prze­no­si się to na dzie­ci. Z da­nych Świa­to­wej Or­ga­ni­za­cji Zdro­wia wy­ni­ka, że od czter­dzie­stu do sześć­dzie­się­ciu pro­cent męż­czyzn mal­tre­tu­ją­cych ko­bie­ty znę­ca się tak­że nad dzieć­mi. Co pią­ta na­sto­lat­ka twier­dzi, że ma za sobą zwią­zek, w któ­rym chło­pak gro­ził jej po­bi­ciem albo szan­ta­żo­wał, że coś so­bie zro­bi, gdy­by z nim ze­rwa­ła.

Ko­bie­ty na­resz­cie po­czu­ły się na tyle bez­piecz­ne, by ogła­szać świa­tu, ja­kie­go zła do­świad­cza­ją, i oka­zu­je się, że naj­częst­szym po­wo­dem ich pro­ble­mów są… męż­czyź­ni. Nie twier­dzę, że ko­bie­ty są isto­ta­mi bez ska­zy, ale to nie one biją, gwał­cą i ata­ku­ją fi­zycz­nie in­nych lu­dzi. Nie zmie­nia to fak­tu, że ro­zu­miem, iż wie­lu męż­czyzn czu­je się na­pa­sto­wa­nych przez ko­bie­ty emo­cjo­nal­nie. Ta­kie znę­ca­nie się na­krę­ca się sa­mo­ist­nie – i na­le­ży prze­rwać ten cykl. Nie cho­dzi tu o przy­pi­sy­wa­nie winy jed­nej stro­nie, tyl­ko o po­czu­cie obo­wiąz­ku. A sko­ro je­stem męż­czy­zną, zwra­cam się do męż­czyzn i to na nich się sku­piam. Na­szym obo­wiąz­kiem jest za­ka­sać rę­ka­wy i się zmie­nić. Ko­bie­ty zaś mu­szą pod­nieść po­przecz­kę i usta­no­wić wzo­rzec męż­czy­zny, któ­ry by speł­nił ich ocze­ki­wa­nia jako part­ner.

Pięk­nie, tyl­ko jak tego do­ko­nać? Prze­cież nie ro­dzi­my się męż­czy­zna­mi. Ro­dzi­my się dzieć­mi, chłop­ca­mi. I mimo że z cza­sem przy­bie­ra­my na ze­wnątrz mę­ską po­stać, to jed­nak prze­mia­na w męż­czy­znę za­cho­dzi we­wnątrz nas. Wy­ma­ga to wie­le pra­cy: re­flek­sji, bólu, od­wa­gi, a cza­sem wręcz na­ro­dze­nia się na nowo. Jest to nie­usta­ją­cy pro­ces, któ­ry ni­g­dy się nie koń­czy. By­cie męż­czy­zną to po­dróż. Nie­któ­rzy się na nią de­cy­du­ją. Wie­lu nie. Tyle że je­śli nie wy­ru­szysz w tę po­dróż, to nie bę­dziesz się zmie­niał, ewo­lu­ował, i ni­g­dy nie sta­niesz się lep­szy. Mę­sko­ści nie włą­cza się pstryk­nię­ciem pal­ców. Ona nie wy­ni­ka z wie­ku. Nie sta­je­my się męż­czy­zną au­to­ma­tycz­nie po skoń­cze­niu osiem­na­stu lat. By­cie męż­czy­zną to spo­sób ży­cia, to kwe­stia co­dzien­ne­go do­ko­ny­wa­nia wy­bo­rów po­zwa­la­ją­cych mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stać swój po­ten­cjał. Je­śli nie wy­bie­rzesz się w tę po­dróż, ni­g­dy nie na­wią­żesz zdro­wych re­la­cji z przy­ja­ciół­mi i ro­dzi­ną, nie za­do­mo­wisz się w pra­cy, nie bę­dziesz zdol­ny do praw­dzi­wej in­tym­no­ści w związ­ku. Ja to wiem. Przez więk­szość ży­cia by­łem chłop­cem. I – zgod­nie z ty­tu­łem tej książ­ki – ża­ło­snym dup­kiem.

Do­ra­sta­łem w la­tach osiem­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Ro­dzi­ców ni­g­dy nie było w domu, dla­te­go wy­cho­wa­ła mnie te­le­wi­zja, pra­sa i wszyst­ko, co mia­ła do za­ofe­ro­wa­nia kul­tu­ra po­pu­lar­na. Oni ha­ro­wa­li po osiem­na­ście go­dzin na dobę, by speł­nić swój „ame­ry­kań­ski sen”. Ja mia­łem ni­czym nie­ogra­ni­czo­ną swo­bo­dę. Ro­bi­łem, co chcia­łem. Ja­dłem, co chcia­łem. Oglą­da­łem wszyst­ko, na co mia­łem ocho­tę.

Ni­g­dy nie ob­wi­nia­łem ro­dzi­ców za to, że nie­mal przez cały czas by­łem sam. Wie­dzia­łem, że się sta­ra­ją w mia­rę swo­ich moż­li­wo­ści. Tyle że ni­g­dy nie do­wie­dzie­li się, czym jest in­te­li­gen­cja emo­cjo­nal­na, na czym po­le­ga­ją zdro­we me­to­dy po­ro­zu­mie­wa­nia się, jak stwa­rzać bez­piecz­ną prze­strzeń. Dla­te­go też ni­g­dy nie roz­ma­wia­łem o swo­ich uczu­ciach i nie na­uczy­łem się, w jaki spo­sób ra­dzić so­bie z ener­gią i emo­cja­mi. In­ny­mi sło­wy, wkro­czy­łem w do­ro­słość, nie po­sia­da­jąc nie­zbęd­nych na­rzę­dzi. By­łem nad­po­bu­dli­wy, nie­od­po­wie­dzial­ny, sta­ra­łem się na­rzu­cać swo­ją wolę, a moja sa­mo­świa­do­mość była żad­na. Rzecz ja­sna, wszyst­ko to wpły­nę­ło na moje związ­ki i spra­wi­ło, że sta­łem się cu­dow­nie dys­funk­cyj­ny.

Za­nim przej­dę do mo­je­go roz­wo­du, chcę pod­kre­ślić, że obie­ca­łem so­bie, iż przed­sta­wię go wy­łącz­nie z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia, bez po­da­wa­nia imion. Bo bar­dzo chro­nię moją byłą żonę i dbam o jej ano­ni­mo­wość. Wpraw­dzie zni­kła z mo­je­go ży­cia, ale jest wy­jąt­ko­wą oso­bą i ży­wię dla niej i dla jej ro­dzi­ny głę­bo­ką mi­łość oraz sza­cu­nek. Ci wspa­nia­li lu­dzie w zna­czą­cy spo­sób przy­czy­ni­li się do tego, że wy­ru­szy­łem w moją „mę­ską po­dróż”. Poza tym jako męż­czy­zna je­stem zda­nia, że lu­dzi, któ­rych ko­cha­li­śmy, na­le­ży bro­nić bez wzglę­du na to, jak po­to­czy­ły się na­sze losy. Uwa­żam, że do­ra­sta­my wła­śnie dzię­ki ży­cio­wym ko­li­zjom.

No więc kie­dy po raz pierw­szy we­szła do na­szej ro­dzin­nej re­stau­ra­cji, od razu wie­dzia­łem, że zo­sta­nie moją żoną. Po dwu­dzie­stu la­tach ty­ra­nia w knaj­pie z fast fo­oda­mi moi ro­dzi­ce odło­ży­li dość gro­sza, by ku­pić nie­wiel­ką miłą ja­dło­daj­nię – przez „miłą” ro­zu­miem coś, cze­go nie mu­sia­łem się wsty­dzić – któ­ra do­star­cza­ła je­dze­nie na pla­ny fil­mo­we wy­twór­ni z Hol­ly­wo­od. Jako dwu­dzie­sto­kil­ku­la­tek pro­wa­dzi­łem ten lo­kal, bo szcze­rze mó­wiąc, ro­dzi­ce w za­sa­dzie nie zna­li an­giel­skie­go i nie mie­li bla­de­go po­ję­cia, na czym po­le­ga taka ro­bo­ta. Praw­dę mó­wiąc, ja też tego nie wie­dzia­łem.

W każ­dym ra­zie ona mia­ła wte­dy dzie­więt­na­ście lat i do­pie­ro co przy­je­cha­ła do Los An­ge­les z Ore­go­nu. Nie za­mie­rza­ła zo­stać w tym mie­ście, a do nas zaj­rza­ła, szu­ka­jąc pra­cy dla przy­ja­ciół­ki. Nie mia­ła do­świad­cze­nia w tej bran­ży, a my nie po­trze­bo­wa­li­śmy no­wych pra­cow­ni­ków, ale za­trud­ni­łem ją, po­nie­waż na jej wi­dok onie­mia­łem. Była to sce­na ni­czym z fil­mu, do­słow­nie usły­sza­łem szum aniel­skich skrzy­deł. Szyb­ko się za­przy­jaź­ni­li­śmy. Pew­ne­go wie­czo­ru, po pry­wat­nym przy­ję­ciu i kil­ku kie­lisz­kach, po­ca­ło­wa­łem ją w na­szym biu­rze – za­par­ko­wa­nej na ty­łach przy­cze­pie kem­pin­go­wej Air­stre­am. Wie­dzia­łem, że je­śli nie od­wza­jem­ni po­ca­łun­ku, zdo­łam zwa­lić wszyst­ko na al­ko­hol, bo już jed­no piwo wy­star­cza­ło, że­bym się upił (dla­te­go w szko­le ko­le­dzy prze­zy­wa­li mnie „mo­czy­mor­dą”). O dzi­wo, ona też mnie po­ca­ło­wa­ła.

Od tej pory na­sze losy po­to­czy­ły się ni­czym zbit­ka ujęć z ko­me­dii ro­man­tycz­nej – jesz­cze przed za­wi­ro­wa­nia­mi. Szyb­ki mon­taż: dwo­je dzie­cia­ków z Hol­ly­wo­od po­zna­je uro­ki mi­ło­ści. Ona była ak­tor­ką. Ja sce­na­rzy­stą. Było coś ro­man­tycz­ne­go w hi­sto­rii dwoj­ga ma­ło­la­tów speł­nia­ją­cych swo­je ma­rze­nia w „mie­ście gwiazd”. Pro­wa­dzi­łem re­stau­ra­cję, któ­ra z cza­sem sta­ła się mod­nym klu­bem noc­nym. Zo­sta­wia­łem jej na gan­ku brą­zo­we tor­by z lun­chem i za­pi­sa­ny­mi kil­ko­ma sło­wa­mi. Pły­wa­li­śmy na go­la­sa w ba­se­nie mo­ich ro­dzi­ców, ni­czym ucznia­ki, któ­re ze­rwa­ły się z lek­cji. Mi­giem za­ko­cha­li­śmy się w so­bie po uszy.

Oświad­czy­łem się jej na szczy­cie góry w Ore­go­nie. Klę­cząc przed nią, wie­rzy­łem, że bę­dzie­my ra­zem na za­wsze. Spi­sa­li­śmy przy­się­gi mał­żeń­skie, od­czy­ta­li­śmy je, a ja roz­be­cza­łem się na oczach set­ki lu­dzi. Pa­mię­tam, jak ja­kiś ko­leś na­bi­jał się ze mnie, że się po­pła­ka­łem z mi­ło­ści. Za­wsty­dzi­łem się, wszak praw­dzi­wy męż­czy­zna nie pła­cze na swo­im ślu­bie.

Za­miesz­ka­li­śmy ra­zem – i na­gle rze­czy­wi­stość spro­wa­dzi­ła nas na zie­mię. Nasz film zmie­nił ga­tu­nek, z hi­sto­rii mi­ło­snej prze­kształ­cił się w bru­tal­nie szcze­ry do­ku­ment. Sta­ło się ja­sne jak słoń­ce, że ży­cie nie wy­po­sa­ży­ło mnie w ko­niecz­ne na­rzę­dzia. Ona zaś w porę nie za­uwa­ży­ła tego, co było wy­pi­sa­ne drob­nym dru­kiem. Ani razu nie po­sła­łem łóż­ka. Si­ka­łem pod prysz­ni­cem. Po go­le­niu zo­sta­wia­łem wło­ski w umy­wal­ce. (Ko­bie­ty, któ­re to czy­ta­ją, wie­dzą, o co cho­dzi). Nie sprzą­ta­łem po so­bie. Ja­da­łem na mie­ście czę­ściej, niż mo­gli­śmy so­bie na to po­zwo­lić. I na do­brą spra­wę miesz­ka­łem w ka­fej­kach, gdzie usi­ło­wa­łem na­pi­sać sce­na­riusz, któ­ry po­zwo­li mi stać się „praw­dzi­wym męż­czy­zną” i „speł­nić ma­rze­nia”. Ma się ro­zu­mieć, ni­g­dy do tego nie do­szło. W re­zul­ta­cie sta­łem się nie­szczę­śli­wy. Nie­pew­ny sie­bie. Za­gu­bio­ny. Na­sta­wio­ny ne­ga­tyw­nie do ży­cia. Za­zdro­sny. Kon­tro­lu­ją­cy żonę. I ża­ło­sny.

Krót­ko mó­wiąc, ode­rwa­łem się od jej ust i przy­ssa­łem do cyca, nie by­łem już jej fa­ce­tem, tyl­ko sy­nem. Z dwu­dzie­sto­kil­ku­lat­ka pro­wa­dzą­ce­go ma­low­ni­czą re­stau­ra­cję w Hol­ly­wo­od, ma­ją­ce­go tłu­my przy­ja­ciół i wiel­kie am­bi­cje, zmie­ni­łem się w nie­pew­ne­go sie­bie sce­na­rzy­stę, któ­ry ni­g­dy nie po­słał łóż­ka i pro­sił o zgo­dę na kup­no płat­ków śnia­da­nio­wych za­wie­ra­ją­cych cu­kier. Oczy­wi­ście zmie­ni­ła się dy­na­mi­ka. Za­miast wziąć od­po­wie­dzial­ność na kla­tę, ob­wi­nia­łem żonę i na­sze mał­żeń­stwo. Do­pie­ro kie­dy od­ro­dzi­łem się ja­kiś czas po roz­wo­dzie, za­czą­łem przy­glą­dać się swo­im wa­dom, po­da­wać w wąt­pli­wość to, kim je­stem, a kim pra­gnę być, oraz zre­wi­do­wa­łem moje po­glą­dy na to, na czym po­le­ga by­cie męż­czy­zną. Za­czą­łem od pa­trze­nia w głąb sie­bie. Na po­czą­tek przy­glą­da­łem się temu, jak my­ślę, co ro­bię i skąd się to bie­rze. Ana­li­zo­wa­łem moje znie­kształ­ce­nia po­znaw­cze, fał­szy­we prze­ko­na­nia… moje błęd­ne oka­blo­wa­nie. Bra­łem od­po­wie­dzial­ność za swo­je czy­ny. Na­uczy­łem się, w jaki spo­sób wpły­wa­ją one nie tyl­ko na in­nych, ale i na mnie. Uświa­do­mi­łem so­bie, na ja­kim je­stem eta­pie i jak to co­dzien­nie wpły­wa na ja­kość mo­je­go ży­cia i wy­daj­ność pra­cy. Do­wie­dzia­łem się, jak waż­na jest mi­łość, a tak­że mi­łość wła­sna. Od­kry­łem po­tę­gę wraż­li­wo­ści. Na­uczy­łem się wy­ba­czać. Po­zna­łem, jak się ob­ja­wia ener­gia ko­bie­ca, a jak mę­ska. Wszyst­ko to zmie­ni­ło mnie, moje związ­ki i – ma się ro­zu­mieć – całe moje ży­cie.

Krót­ko mó­wiąc, sta­łem się męż­czy­zną.

To, co te­raz prze­czy­tasz, to zbiór cech be­ha­wio­ral­nych, któ­re po­mo­gły mi w prze­mia­nie, wska­zów­ki mó­wią­ce o tym, co ro­bić, a cze­go uni­kać, by wkro­czyć na dro­gę pro­wa­dzą­cą do praw­dzi­we­go męż­czy­zny. Nikt nie ma cza­su zgłę­biać po­waż­nych teo­rii, któ­re w co­dzien­nych sy­tu­acjach nie mają sen­su. Dla­te­go też każ­dą z tych cech po­da­ję w pi­guł­ce, by moż­na je było szyb­ko prze­łknąć i ła­two stra­wić. Opar­łem je na ty­sią­cach se­sji, któ­re pro­wa­dzi­łem jako li­cen­cjo­no­wa­ny te­ra­peu­ta za­rów­no z męż­czy­zna­mi, jak i ko­bie­ta­mi, ba­da­jąc wzor­ce za­cho­wań w związ­kach. Ale co waż­niej­sze, wy­ni­ka­ją one z do­świad­czeń w po­dró­ży, pod­czas któ­rej prze­kro­czy­łem tę ol­brzy­mią prze­paść dzie­lą­cą chłop­ca od męż­czy­zny. Sto­czy­łem wal­kę z wła­sny­mi de­mo­na­mi i wró­ci­łem do wio­ski, by po­dzie­lić się mo­imi od­kry­cia­mi.

Na­dal zma­gam się z wie­lo­ma opi­sa­ny­mi tu­taj ra­da­mi. By­cie męż­czy­zną nie po­le­ga na do­sko­na­ło­ści ani na tym, że się jest oso­bą kom­plet­ną. To pro­ces, po­dróż. Ale kie­dy w nią wy­ru­szysz, prze­ko­nasz się, że są to ce­chy fun­da­men­tal­ne, okre­śla­ją­ce twój cha­rak­ter i szan­se na do­ko­na­nie więk­szych rze­czy. A na ile są waż­ne… jed­ni się ze mną zgo­dzą, inni nie. Bo są tu rady lżej­sze­go ka­li­bru, ale też nie­zwy­kle istot­ne. Uwa­żam jed­nak, że wszyst­kie przy­czy­nia­ją się do tego, by na­sze związ­ki były zdrow­sze w każ­dym sen­sie – zwłasz­cza re­la­cje z sa­mym sobą – i że dzię­ki nim każ­dy sta­nie się lep­szym męż­czy­zną.


  
[1]Ty­tuł ory­gi­nal­ny: The Way of the Su­pe­rior Man. Wy­da­nie pol­skie: Wy­daw­nic­two Bia­ły Wiatr, 2015.
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